
Cena zt· I Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. J'accuse! 
(Kr.) „Miliony prostych ludzi, którrf 

krwią własną zapłacili za zbrodn!ę fa· 
szystowskich Inicjatorów i organtza!o: 
rów niedawno zakończonej drug1e1 • 
wojny światowej, nie mogą .dopuś~lć 
do powtórzenia się nowej woiny, ktora 
niesie ludzkości straszliwe znisiczenle 
i niedolę". 

ROK Ili. 

Tymi słowy zakończył prze dstawi· 
ciel Związku Radzieckiego minister 
Wyszyński swe wspaniałe przemó· 
wienie na Zgromadz~niu Ge neralnym 
ONZ. Było to mocne, jasne 1 wnech· 
stronne „Oskarżam" pod adresem pod 
żegaczy do nowej wojny, pod adre· 

I ŁÓDZ, WTOREK 28 WRZESNIA 1948 ROKU. I Nr. 268 (922) sem tl1Ch, którzy na każdym kroku sa· 
. botują i utrącają wszelkie poczynania 

ONZ, zmierzające do pol<ojowego 

Rzeczowy Plan PokoJ•u 7~~!~~:1~~~:a~~~~;kańsJ::0 .adres~m 
Minister Wyszyński z żelazną logiką 

wykazał Zgromadzeniu, że nie wyko· 

„ ~~: ~ł~~::a~f ;up:r:!~J~;, ~~~eocnee~ . 
·'a nie mętne i pozbawione pokrycia frazezy ~~c:::c1iu.~1°'~;,~~~~~~~i•.·1~~=:~: 

O , k• skiej. Ale najbardziej wnikliwe j •. naj· 
dgłosy świata na przemówienie min. Wyszyns 1ego bardziej druzgocącej kryłyc:e poddał 

Przemówienie ministTa Wyszy11skie· 
go na Generalnym Zgromadzeniu ONZ 
spotkało się z bardzo żywym oddźwię­
kiem w prasie całego świata. Podaje· 
my niżej opinie dzienników kilku sto· 
lic europejskich. 

HOLANDIA. 

Mowa ministra Wyszyńsk;ego zna· 
lazla się Dl! czołowych miejscach prasy 
holemłen:kiej. Dziennik ,,Het Parols" 
?wraca uwagę na podkreślenie różn:cy 
pomiędzy paktem zachodnim zawar· 
tym w Bruksc i, którego faktyrznymi 
i·1spi1·atorami są Amerykanie, a osiąg­
dętymi w Europie '1!.'schodniej urno· 
wami, zabezpieczającymi przed możii· 
,,·ością nowej agresji niem'eckiej. 

Zdaniem dziennika „de Vaarheid'' 
W:vszyi1ski pokazał prawdziwe oblicze 
pa'ktu zachodniego, sprzecznego z p1·aw 
&,iwymj dążeniami narodów do ut:rwa­
\e ia pokoju i be,pjeczeństwa. 

słaniać sl·ę dalej górnolotnymi frazesa­
mi o pokoju i demokracji, lecz będą 
zmuszone zająć konkretne stanowisko 
wobec wniosku Wyszyńskiego". 

NIEMCY. 
Demokratyczna prasa niemiecka 

przyjęła jednomyślnie wniosek mini· 
!'tra Wyszyńskiego, nazywając go „po­
kojową rezolucją". Większość dzienni-

min. Wyszyński sprawę broni atomo­
ków podała szczegófowy tekst mo~y wej i ograniczenia zbrojeń. Prace tych 
delegata radzieckiego. komisji trwały 30 miesięcy, ill' Ypisano 

Charakt,erystyczne są słowa dzienni­
ka ,,Neues Deutschland", który pisze 
m. in. w komentarzu: „Podżegacze wo· 
jenni nazwą mowę Wyszyńskiego pro­
pagandową. Jednakże zachowanie poko 
iu nie jest propagandą, lecz najwyż­
szym szczęściem ludzkości''. 

morze atramentu i w rezultacie nie zo· 
stało wykonane ani jedno z ui ła6 za· 
leconych, sprawa nie rus zyła z miej· 
sca ani o krok. 

Dlaczego tak się stało? o Sl~my 

~~-~ 

Rada Naczelna PPS 
Zjednoczone uczyniły wszystko , aby 
przekształcić komisję w środek oszuk ~ 
wania narodów, chciały zrobić z ni j 
d~rmną zasłonę, poza którą ukry rva się 
przed narodami wyścig zbroje11 a to1 o 
wych. Ameryka chciała, aby ONZ kon· 
trolowała jedynie dwa surcwce - u· 

do Prezydenta Bolesława Bieruta ran i tor - potrzebne do produkcj i 
· a ' bomby atomowej, natomiast nie miala 

Rada Naczelna PPS wystosowa­
ła do sekretarza generalnego KC 
PPR Bolesława Bieruta lis.t, w któ­
rym czytamy m. in .: 

TOWARZYSZU PREZYDENClc! 

lako bojownik konspiracji, jako prawa kontrolować samej produkcji. 
twórca i Prezydent Krajowej Rady Oczywiście imperialiści amerykańscy 
Narodowej, ja!co Prezydent Odro· by'i pewni, że przez swe „wpływy" 
dzonej Rzeczypospolitej staliście potrafią przekształcić taką miętłzyna ro 
się, Towarzyszu Prezydencie, sym· dową instytucję kontrolną w instytu-
bolem zwycięskiej walki o wyzwo cję całkowicie amel'31kańską , a przy 

Rada Naczema PPS przez dJu- lenie mas pracujących, o niepo· iej pomocy · Amerykanie z łat ością 
gie dni rozpatrywała gruntownie dleglość prawdziwą, opartą na zawład iby źró:ttB.ml . r • t . 
całą drogę, k rą cłb .:ty rew lu· trwilłym i pewnym fundamencie mowych', nie dopuszczajqc je dnocz ś· 

DANlJ\. cyjne masy proletariatu polskie· m!ęC.:zYn('lrodowcj soli-durności pro nie do Jakiejkolwiek kontroli s mej 
Cała bez wyjątku prasa kopenhaska go. W głęboko przeorywającym letariac:kiej, nie o fałszywą niepo produkcji bomb. 

pof; ;v\~dła ,vieie uw !!i mowie ministra procesie analizy myśli i ludzi, wf dl ~Jlość burżuazji, związanej siu· M·nister Wyszyński bez osł r.ek na· 
w.vszyilskiego. Nawet 'd?.ienniki prawi- procesie krytyki postępowania 

1 

żebnie z obcym imperializmem, o , piętnował gwatłowny rwrot w pelity· 
c-owe 7.muszone są przy7.nać, że propo· działatzy robotniczych, dokony· niepodległość Ojczyzny, w której ce Stanów Zjednoczonych w ostatnich 
zycje radzieckie b~dą m'aty decydują- wanej częstokroć przez nich sa· nie będzie niewoli ani WYI~1sku, w latach, zwrot w kierunku eksp isj i i U· 

r e znaczenie dla dalszych trrac obecnej mych, Rada Naczelna ujawniła wo l której człowiek staje się coraz rzeczywistnienia panowania nad świa· 
~csji ONZ. bee klasy robotniczej źródła i skut bardziej wolny i szczęśliwy. tem. w przeciwieństwie do tego po-

ki wahań i błędów całej Partii, j Stojąc na czele Państwa Ludo· litvl<a Zwil~zlcu Radzieckie!}o jes t nade I 
Jak stwierdza „BerJinske. Tidende" I wzloto'w, załam::.n' 1· upadko'w jedno wego i'esteście symbolem przodo · · · 

· • - polityką na wskroś poko10 rią, ~m; rza· 
propozycJa ZSRR daje możliwośc ro'l- stek. W pracy tej były pomocne i j wnictwa k!c:sy robotniczej w WY· · d · d · · · 
,. źenia konstruktywnej polityki po- W T ~ T P I w I n·u odbudowie I przebudo Jacą o utw1er zen1a I da szeg rozw1· 

··ojowcj. ,, Wszyscy zgadza1·a_ się z tvm. asze mysi, owarzyszu rezy- z o e ' ' . , . jania budownictwa socjalis ty~znego 
dencle, wypowiedziane w ostał· wie społecznej Polski na drodze w swoim kraju, stojąc nieugięcie nil 

- pisze dziennik - że wezwanie do n·1ch lvgodn1·a„h. do soc1·a1·1zmu. . · k · · · , I 
'" strazy po OJU 1 bezp1ectcnstwa U· 

rPzbrojenia hędz1e dźwięczało przez I Wy, Towarzyszu Prezydencie, Dlatego to Rada Naczelna PPS d' 
1 • ł ow. 

d.ug1c dni w pa acu Chaillot, gdzie od· byliście tym, który walcząc w sze· uważa, że Wy, Towarzys_iu i Prezy Te ostatnie słowa min. Wyszyń kie· 
h wa się G<:>neralne Zgromadzenie". regach swojej Partii, radą i przy- dencie, powinniscie stanąć na cze go Zgromad?enie powita ło o! l ska· 

Dziennik „Land Og Folk" st ;vierdza, kładem dopomagaliście r~wolucyj le ZjednoC"tonej Partii polskiej kia mi. Pomimo to trudno nam uwierzyć , 
że „propozycja radz"eeka stanowi moc- nemu nurtowi w PPS w walce o sy robotniczej, jako jej przewod· aby słowa oskarżenia min. Wyszyńskie 
ny fundament dla dalszych pl'ac ONZ. wyzwoleriie społeczne i bojową nic?ąCJ'. go, to „)'accuse" na miarę Zoli, wy-
lnne delegacje nie będą mogły już za· ł jedno.;ć calej klasy robotniczej. I ~zawa, 22 wrz eśn i a 1948 r. głoszone w Paryżu, zdołało zmienił 

1 • „.,, • 11 nH r111·1:T:111"Mn111r1:·t:1"1/,1'1 ,n•"~''""'''"""'""""'l'll''l'il"l' F'ł"l'1i1 "''' '"i'"'"' 11m1n 11 • 11111•1: 1 i.111wm::1 11P11,1111111111·11. 1-r:T1•11, 11.r 1:·1"1 '' 1 n1t:r11 :1 1"•'~~1 ; :1:1::1 1 1 ,„ m : "1:111;1111:11:111:1111111: 11:1::11'1"1' 1 1 11 1.1 1 1 1 1 1 1 stanowisko imperialistów am . ry af , 

I
. b d skich i kh pe1sl1.1sz1,vch wasali. Ale p · 

UP e n Y a Ur e ml ~~:::·~~:::~:~~tE:~;;:·~~~::{~ prostych ludzi, ktorzy nie dopuszcią 
· do nowej wojny . 

. i~!!f~~!~~P!~!ui~.r~-~~~!.!. ~!ą~e~i~~.~~~~i~!~!~~~~,~~~!~! 
1

.N_o_w-·e•••P-O„.~-·ymli~~ 
na na Radę Bezpieczeństwa ONZ jest St. Zjednoczone, Wielka :Brytania i wisko negatywne, uchwała nie mogła· - W sprawie 
żywo omawiana w kuluarach Zgra· Frand~. . . J:iY st~.ć się pra.womocną, mając za so~ą I G Far 

madzen'a Ogólnego ONZ. Ogólnie pod· Wyn'ika z tego, ze. rozpatrywanie pro Jedynie 6 głosow. • • 
kreśla się fakt że sprawa ta napotyka hlemu. Berlina . na .Rad~i~ Bczpie~zeń· We. fra~cuskich kołach prawn~~zych Dziennik berliń~i .. „Taegliche 

t d , . ' t · . stwa Jest w ogoJe nLemozl1we, gdyz de- omawia się prawną stronę decyzJI mo· Rundschau" donosi, 1z opracowa-
na • ru n~sci ~~ ury <'z~to prawni· cyzja byłaby' uzależniona od pozosta- carstw zachodn:ich i podkreśla, że pro· ne już zostały plany amerykańskie 
('.Ze], 8 mianowicie artykuł 27 karty ~ych członków Rady Bezpieczeństwa. jekt przekazania spra'vy Berlina Ra· odnośnie stworzenia dwóch syndy 
ONZ wymaga, aby uchwały Rady Bez (Chiny, Belgia, Kolumbia, Syria, Argen dzie Bezpieczeństwa jest absu1·dem katów dla zakupienia fabryk I. G. 
pieczeństwa zapadały większością 7 gło tyna, Kanada i Ukraina). prawniczym. Farben. Bizonalna Ra.da Gospodar 
sów, w tym konieczna jest jedno- • F c~a wyznaczyła 8 me~. pot . nta-

myślność 5 wielkich mocarstw t. ·. z a n Cll epok OJ en 1-e r a n CJ„ I. to~ przemysfowyc_h. kt~ k1ero-
, . . . . ' l wac będą wspomnianymi syndyka· 
Zw~.zk;,~~~z1~ck~ego, ~.t. ~edno.:zo: tami. Wszyscy oni związani są śc i · 
nyc · le eJ rytann, rancJl 

1 Artykuł opublikowany w półoficjalnym .organie francuskiego ministerstwa śle r amerykańskimi monopolami, 
Chin. ale. najważniejszym punktem te· specjalnie z koncernem che micz· 
go artyku.hl jest § 3, który przewiduje, spraw zagranicznych „Le Monde" wyjawia wzrastające zaniepokojenie w rzą· nym Dupont. 

że państwa, trwające w 'Sporze, nie ma dzie francuskim, odnośnie zamiaru amerykańsJciego ministra stanu, Marshalla, Władzi: a~rykańskie ogłosiły 
ją pra va brania udziału w głosowaola. .ciążącego do przedłożenia sprawy Berlina pod obrady Generalnego Zgroma- p~przednio, Iz stw~rzonych z_osta· 

dzenta ONZ. nie parę syndyikatow, z ktorl'Ch 
W wypadku więc rozpatrywani~ pro/ „Sprawa ta - stwierdza „Le Monde" - przyśpieszy proces niebezpiecz· każdy będzie miał prawo zakupić 

blemu Berlina na Radzie B~ieczeń-'J n Qe ~czailia si po pochyłości, b zpo ·rednim zaś jej ·rezultatem będą natych Jed}lą fabrykę z zalcładów I. G. 
stw~ winni się wstrzymać oo cło owa· mias~e orv odnośnie kompet ncji Generalneao Zaromadz~ ONZ' ' Farben. ----...... -------------------------...:: 



Str 2 EXPRESS- _ILUSTR~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! Nr 2'68 
W obliczu zimy 

·Buty, kalosz i ·boty 
zabezpieczą nas przed wilgocią i mrozami. „ Kilka milio­

nów par obuwia pokryje xapotrz.ebowanie rynku 
Głęboka troska Rządu nie tylko o 

$amego pracownika, ale także o rodzi­
ny pracown'icze, znalazła swój wyraz 
w tegr.rocznym planie zaopatrzenia 
~~·i, ta pracy w obuwie na okres jcsien 
nn·zimow:vch miesi~cy. 

Przvgotowano tak znaczne ilośd bu­
tów, p;intoflt, kaloszy, smegowców 
itd., że nie t~1lko żaden człowiek pracy, 
a lP także i żona jego i dzieci nie będą 
rhodziły w zrlarlym ohuwlu podczas 
slot j~sienn;vch i zimy. 

P.lan produkcji krajowej przew'iduje, 
że do końca rb. łącznie z dotychczas 
iuż _wyprodukov,ranymi na rynek rzuci 
się dwa miliony par obuwia. 

CzGŚĆ rozprowad?:ona będ:óe na kar­
tki w województV\"'2Ch, których miesz­
kańcy jeszcze obuwia nie otrzymali, 
część rozprowadzi Samopomoc Chłop­
ska i sklepy „Bata". 

Poza tym w ramach umowy handlo­
wej z Czechosłowacją otrzymamy jesz­
C7.e ponarl 1 milion par obuwia jesien­
uo·zimowego, które w sklepach „Bata" 
każdy będzie mógł na hyć bez żadnych 
hurlnośl.'i i talonów. Pierwsze trans­
rorty pojawią się w sklepach „Bata" 
już za kilka dni. 

Buty czeskie Sll w doskonałym gatun 
ku. Znajdują się wśród nich nawet 
t k"usnwe ,.dyplomatki" - buciki wy 

k!adane filcem, doskonale zabezpiecza­
jące prze<l mrozem. 

Znajdą się one n~e tylko w sklepach 
dei'11icznych „Bata", ale także w Po­
,,.s7Prh11ym Domu Towarowym, a· część 
rcznrcwad?;ą związki zawodowe. 

Tie zabraknie też kafoszy, botów i 
'nle_gowców, któr:vch znaczne ilości wy 
produkował Państwowy Przemysł Gu­
mo~r. 11".mo to jednak, aby pokryć 
?.a potrzebowanie rynku w 1 OO procen­
t ach, Ministerstwo Przemysłu i Han­
<llu nmówiło jesuze dodatkowo z Cze 
„11-0„łowarji 1 :JO.OOO par obuwia gumo­
we~n, które znajduje się już w drodze 
do Pnlskl. 

Anfor..J. Czechow . 

Obuwie to przystosowane zostało do 
fasonów skórzanego obuwia czeskiego, 
sprzedawanego ostatnio przez sklepy 
,,Bata" w kraju. W ten sposób posia­
dacze obuwia czeskiego b~dą mogli łat 
wo dobrać sohic odpowiedni fason obu­
wia gumowego. l\'Ia to zasadnicze zna­
czenie, gdyż kalosze polskiej produkcji 
nie były odpowiednie dla pantofli pro­
dukcji czeskiej. 

Jeżeli do tego dodamy, że niezależ­
nie od produkcji krajowej i importu z 
Czechosłowacji na r,vnek rzucone będą 
znaczne ilości obuwia wyprodukowa­
n0go przC'z sz<'v\"!>kic spóldz1elnie pracy 
- możemy z zupełnym spokojem my­
śleć 0 nadchodzących mr9zach wie­
dząc, ii n:kt z nas w okresie szarug I 
zimy nic zostanie hcz nowych i trwa-
łych hutiiw! (x) 

Polskie samochody osobowe 
produkować będzie gigantyczna fabryka w Warszawie 

W odległości około dwóch kilome­
rów od budowanej obecnie trasy W-Z 
JJOWStanie w Warszav/ie fabryka samo­
chodów osobowych, która stanie si<; w 
przyszłości jednym z najw:<;kszych 
ośrodków przemysłowych w całym kra 
ju. 

Pi0rwszy calkowic1e wykonany w 
Polsce samochód osobowy zakłady war 
szawskie wypuszczą za trzy lata, zaś 
pełne uruchomienie fabryki nastąpi w 
roku 1953. 

\Vedlug przewirlywań specjaJ:istów, 
fabryka samochodów osqbowych w 
Warszawie produkować będzie począt­

Jak wielkie to bc;dą zakłady może kowo niewielkie wozy o litrażu około 
świadczyć fakt, że w chwili pełnego 1.350 cm. sześdl•nnych. 
uruchomienia będą one produkowały Kolos fobryczny z:ljmit' obszar ponad 
około 10.000 samochodów rocmic. Licz- :ł ht'ldarów. Na krL•t1ie fabryki powsta 
bę tę osiągniemy przy jednej o~miogo- ną ogrody, uowoczt':me zlobki i świetJi­
dzinnej zmianie roboczej, jeśli zaś fa- ce oraz wielka kolonia mieszkaniowa 
bryka będzie pracowała na dwie, lub r dla robotników, która stanie się w przy 
trzy zm;::my - produkcja roczna zwie;- szłości reprezentacyjną dzielnicą Pra-
kszy s~ę dwu lub trzykrotnie! gł. (w) 

Pracownicy urzqdów 
mogą uzupełnić swą wiedzę 

lnstytnt Naukowt-J Org.anizac;ił I• Kierow­

nictwa w Łodzi, ul. Pfotrkowslm 187 prowa· 
d:r.l Wyższe Sturlium Naukowt'j Organlni('ji, 

placówkę bardzo pożyteczną, która ma na 

edu zapoznanie pracowników aclminlstracft' 
publicznej I przemysłowej z caloksztallem 
wiedzy organiz.acy.jnt'j. 

Program obejmuje 12S godzin wykładowych 
o 7,a,sadach organizacji ,stru'kturze 1..-zemy­
słu, organlzacji przedsiębiorstwa, planowa-

niu finansowym, zasadach kalkulacji, orra.­
ni acjl ol>rolu towa1·owego ltd. 
WykładowC'aml są prolt"soro~e wył.szych 

ncielni. Na Studium p1·zy Jmowanl Sl\ ka.n­
cly<la<·i, mający 11n:yna,jmnlej średnie wy­
kszt.alcenie i praktykc;, lub dlngoletnlą prak· 
tykę, przy czym pierwszeństwo przysługuje 
praC<>wnikom delegowanym pnes łnstytucje 
i przedsh;biorstwa. 

Zapisy przyjmuje sekretarll\t codziennie od 
11-e.f do 20-ej 1>rzy ul. Piotrkow~kicJ 187. 

Noc poślubna 
czcj i dlatego właśnie jestem ostatnim 
łotrem! · 

Rodzice Heleny zgodzili się na ślub. 
Atleta podobał s!ę im. Helena była 
szczęśliwa. Maksym Kuźmicz Saljutow jest czło­

wiekiem silnie zbudowanym, o potęż­
nych harach, sprężystych mięśniach S 
nadludzkiej sile. fizycznej. Maksym 
Kuźmicz zgina jedną ręką srebrne mo-
11ety, podnosi do góry dzieS:iGciopudo­
we ciężary i odwaiy się stanąć do wal­
ki z najśmielszym człowiekiem, gdyż 
jest przekonany, że nikt go nie zdoła 
pokonać. 

Zresztą ni t by się nie odważył sta­
nąć do walki z takim kolosem. Panie, 
a nawet panowie obawiają się podać 
mu na powitanie rc;kę, gdyż Maksym 
Kuźmicz m0że czasem niechcąco oalce 
polcimać, to, przez n:icuwagę„. • 

I ten właśnie kolos, ten gi~antyczny 
człowiek, podobny raczej do Herkulesa, 
wyglądał jak płaz, jak nic nieznacząca 
mucha, gdv zwierzał się ze swej miło­
ści przed Heleną Gawryłowną. 

Maksym Kuźmicz bladł i czerwienił 
się, drż.:ił jak w febrze, zdaw;doby się. 
ŻP. tPn czło·.viek nie me1 sH mówić na­
wet, gdy wyszeptał cicho - cichuteń· 
ko: · 

- Koch;:im panią: 
To było na ślizga~ce. 
Helena przesuwała się szvbko i zwin 

cie po lodzie, a Maksym Kuźmicz nie 
mogąc jej dogonić, sapał ciężko, co 
chwila !';ię przewracał, poprawiał źle 
przymocowane łyżwy, ocierał pot z czo 
la i szeptał nieprzytomnie: 

- Ale ja ... ja„. pan1ą przecież ko­
ch::im ... 

To nie był::i miłość bez wzajemno~ci... 
Mahvm Kuźmicz miał trzvdzieścj 

iat, nie był co prnwda bogaty, ale He· 
lena kochała go, gdyż miał w swej twa 
rzy coś bardzo poetycznego, / niemal 
cierpiącego. 

On tak ślicznie tańczył, tak pięknie 
strzel?-1, trafiając zawsze do celu -
nikt tak nie umiał jechać na koniu 
jak on! 
Było po prostu rzeczą niemożliwą -

nie kochać tego człowieka! 
Maksym Kuźmicz wiedział, że jest 

kochany. Wiedział. że Helena go ubó­
stwia, 7.e żyć bez niego nSe może. , 

Ale pewna myśl nie dawało mu spo­
koju, nie mógł żasnąć, nię mógł praco­
wać, nie mógł jeść ani pić. 

1\'I:aksym przysi~ał jej swą wierność 
lecz w tym samym czas1e myślał o 
czymś innym: 
~ . 
- C7y mam prawo zostać jej me-

ŻPm? Nie, nie wolno mi tPgo uczynić! 
Gdvby ona wiedziała cośkolwiek o mo­
jej przeszłości! Z pewnością porzucHa­
by mnie na zawsze! Przeklęta prze­
szłość! 

A gdy potem Helena rzuciła mu się 
na szyję i wyznała mu swą miłość -
Maksym nie czuł się wcale szczęśli­
wym. 

Ta myśl nic dawała mu spokoju. 
Gdy wracał ze ślizgawki do domu. 

gryzł wargi ze wścieklości i myślał: 
- Jestem łotrem! Gdybym był po­

rządnym człowiekiem, powiedziałbym 
jej wsz:--'stko! Z;:inim wyznałem jej 
swą mi.)ŚĆ powinienem bvł odkryć 1ę 
straszna tajemnice! Al<> nostaniłem ina 

Ale Maksym nie mógł dłużej wy­
trzymać. Musiał wreszcie powiedzieć 
prawdę o swej przeszłośc'i. W dodatku 
jeden z jego przyjaciół znał tajemnicę 
Maksyma i Maks:-tm musiał mu oddać 
cały swój zarobek, byle zmusić go do 
milczenia. 

- Muszę jej wszystko powl~dzieć 
jeszcze przed ślubem! Muszę srę po­
zbyć tej tajemnicy! - obiecywał sobie. 

Mimo to nic jej nie powiedział aż do 
~lu bu. · 

Bał si~, że narzeczona go porzuci, a 
bez niej życie nie przed5ta,..,lało dlań 
żarlnci wartości! 

N ad.szedł wreszcie dzień ślubu. 
Młoda para otrzymała błogoslawień­

j.,,,,o, goście bawill się, jedll, pili, tań-
czyli! ' 

- Nic nie szkodzi„. - myślał Mak­
sym. - Jestem dopiero po ślub~e, ale 
r,1ożcrny się rozstać„. I;'ow5em jej teraz 
wszystko ... 

Gdy goście się rozeszli i młoda para 
udała się do sypialni małżeńskiej, Mak 
sym przeszedł się lólka razy nerwowo 
po pokoju, stanął blady i drżący przed 
żoną, wziął ją za rękę i rzekł: 

- Z:ąnim bc;dziemy w zupełności na 
leżeli do siebie, muszę c'i dać pewne 
wyjaśnienie. 

- C0 ci si~ stało, Maksie?... Jesteś 
taki blady„. Zauważyłam to już od 
davma.„ Może jesteś niezdrów?„. 

- Ja.„ nie wiem... Muszę ci wszy­
stko powiedzieć„. Słuch;;ij„. Niestety, 
muszę popsuć te chwile naszeito szczę· 

JANINA l~ACZl'NSKA z f,oozt: Droq~ 
Pani! Nie p0winna się Pani zn 'echę'cać w pr:i 
szukiwaniu odpowiedniego zajęcia. lJobrzP 
byłoby zwrócić się do L·gi Kobiet przy ul 
Andrzeja L PrzypL15.zczam.v, że p0tri:ifia Pani 
w cz mś dopomóc, a nawet umieścić dziecko 
w żhhKu, aby Pani mogła prar.ować zarob~o 
wo. Z mę~.cm powinna Pani również porozma 
wiać i wyllumaczyć mu, 7t> nie jest jej winą 
Lo, że w l<•i chwili nie posiada ona z<1trudnie 
nia. Mamy nadziej<', że w:;:zystko ułoży ~ie 
między w;.imi \<1k, ja!~ poprzednio i serdecz­
nie Panią p•Jzdrawiatny, 

* * * 
TRZlU llllACIA z POZNANIA: w~zyscy 

1!·1ej jes\c~cie Juciźmi dorosłymi i dlate„„ tet. 
nie moi.cmy 7TOZL1m;,.c waszcl'(o kontl'ktu. 
Sami przC'cież zciaj C'c:e snb'c dobrz'.:! sprawę_ 
że takie lrakl')wani<' rzeczy jest co na1mniioi 
dziN'innC'. Nasz~'m zdaniem naj\ep'ej bytohy, 
gdybykie we \rójkę zi ezygnowa!i ze swo· 
ich projektów. W \ym wypadku spokój rodzin 
ny byłby oralony i nie za,wracalihvście sobie, 
ani swojcj 7.nilj0nwj, wii:cej głowy. 

* * * 
ZMARTWIONA CF.NIA: .TE'śli dobru• zro-

znmieli~my Ji~t Pahi. s:ostra jej ma -aż dwa 
mi<'Mkania. Nie wid7.imy więc powodu do 
zm~1tlwi€'11ia, gdy:i. nalE'ży w Urz~dz;e Kwa­
lenmknw:vm zlożyć wniosE'k na wasze ni'1.Wi 
sko i w1)wcza;; nit> br,dzie mogl-a ona twie:r­
dzi\-, ż,, rniP~Zkilc'if' u niej z. jej łaski. JeJU 
rhod ·1 i 'l nasq inlPrwcncjr, ,,, wasz" ror17.i'11l• 
spr:iw~'. t•1 n·t>.<, letv nie wie e możemy tu 
zdz rtl:i(', S;os trn Pan! jest dorosłym C7IOWJe 
kiem i 7miPniać j!'j charakteru nie jesteśmy 
w slanir. Nald:nłobv zebrać całą rodzinę 
i rnz na zawsze wyjaśnić wszy~tkie ~pory 
i kit.tnie. 

* * * 
MTJ,l!TKA Z JOtAKOWA: Nie r'.lzumie· 

my doklndnie dl:iczego W)'JC'Chala Pani z 
Krakowa skoro pis1.e Pani o swym znajo­
mym w samych ~uperla1ywach. Nie przy­
µu~zrz;inw, aby ktoś mógł uczyć się dla 1n­
nrj osnl>y, C'h'lciai. hC'zwątp ' enia są wypad· 
ki kic!ly moi.P i~tnieć pewna podnieta, która 
nas zmusza do większee;o wysiłku. Jeśli cho 
dzi o liceum handlowe to znajduje się ono 
przy ul. Kopernika 41. N<1tomi:i~t kur$y 
handlowe mieszczą się przy ul. Andrzejs ~. 

Konkurs Szkolny 
„Expressu 

IJust~ wanq: 

Kupon nr 25 
Wyciąć i zachować! 

śc:ia„. To mój obowiązek„. Opowiem 
ci o mojej przeszłości... 

- No, opowiedz„. Tylko prędko i 
nie drżyj tak bardzo„. 

- Urodziłem się w Tam„. Tambo­
wie„. Rodzice moi byli bardzo„. bied· 
ni. .. Opowiem d jakim wielkim łotrem 
byłem„. Wiem, że się przerazisz, ale 
trudno„. Byłem żebrakiem„. Kiedy 
miałem dziesiQć lat, sprzedawałem na 
ulicy owoce ... 

- Ty?„. 
- Widzisz, już się przestraszyłas ... 

Ale to jeszcze nie wszystko„. Wyrzu· 
cisz mnie z mieszkania gdy się dowiesz 
o wszystkim„. 

- No, słucham„. opowiadaj!„. 
- Potem, gdy miałem dwadz.leścia 

lat... zostalem„. kbwnem w C'yrku„, 
- Tvś był klownem w cyrku?„. Po· 

kazywałcś sztuki?„. Ty? Ha-ha-ha!. .. 
No, pokaż, pokaż jak się to robi... 

Maksym byl blady, ręce mu drżały i 
oczy miał pełne łez„. . 

- Pol(aż, mój drogi, mój kochany, 
pokaż, jak tn się „robi sztuki", n1gdy 
jeszcze' 'nie$byłam w cyrku„. 

Niepewnym krokiem zbliżył się do 
łóżka, wywinął zręcznie net p0dłodze 
kozła :i stanął głową na brzeżku porę­
czy. 

- Brawo Maks! Ha-ha-! Kochany 
mój, jeszc7e raz!„. 

Maks wywi,iał kozły, chodził n!l gło· 
wie, nogami obejmował szyję„. 

Nad ranem, gdy slużet<'a weszła do 
sypialni, by położvć na nocnym stoli· 
ku ga7Ptę, krzykneła ze strnchu. 

Na ~rodku s:ynialni Mak<:; sracero· 
wał n::i. głowie, a j0go młoda ma~.żonka 
nom::ii:ri:il.? ml]. ażebv nie 111')::trl1.., 
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PRZY&ODY WICKA i WACK· 
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CHOR !M!ENIN0WY: 
Niech ci gwiazda pomyślności 
świeci jaśniej słońca, 
A że wódki nie używasz, 
Będziesz zdrów do końca! 

Migawki z miasta 

,,Komornicyu 
Wąż ludzki rozciągnql się już do ulicy Cu­

Tie - Skłodowskiej, a mimo to interesanci przy· 
bywają IIC!dal ze wszystkich stron miasta, ustc; 
wia;ąc się w kolejce. 

Jakiś młody mężczyZ1na przystaje opodal -
n:ezdecydowany. Wyraz wahania maluje się 
na jego twarzy. 

- Prosimy, prosimy, pan szanowny jest o­
s~atni, ale za mną stoi tu jeszcze taki mężczy­
z:·.a w średnim wieku, w jesionce, z.a nim dru· 
g ! blondyn w żóltych kamaszach i jeszcze je­
d ~·n do flqury - zapmsza przybyłego tęgi je­
gomość o pełnej, nalanej twarzy, w środku 

k 'órej tkwi potężny nochal. Czerwono - fiole· 
t r., wy kolor nosa nie budzi żadnych wątpliwo­
śc i, ze właściciel jego lubi często zawierać zna 
jt mość z butelką. 

Miody mężczyzna staje posłu.sznie za terko-
c::cym bez p.rzerwy jegomościem. 

- Pan tyż komornik? - pyta jegomość. 
- te fak? 
- s.ie pytam, czy pan komornik? 
- Jaki komorni!k? Jestem tokarzem l przy-

s:edłem zarejestrować się na pracę. A czy 
v szyscy tu stojący to .komornicy? Skąd się ich 
na raz tylu wzięło w Łodzi? 

- Widać od razu, żeś pan żłob, czyli ciemna 
masa. To wszystko komornicy, ale nie ze sq· 
ću, tylko względem komornego. Pu.yszll po 
z:zświadczenia, że czasowo nie robią, ieby pła 
cić niższe komorne. Kapewu? 

Młody człowiek zrozumial nareszcie. 
- No dobrze, ale co zrobić, jeśli ja nie w 

s.orawie komornego, tylko naprawdę po pracę? 
Czy muszę wszystkich prz~zekać? 

- Człowiek pod wąsem, a pyta jak dziecko 
przy piersi. PrzeciE my wszyscy przyszliśmy 
po pracę. Rozumie pan? Każdy jeden co tu 
stoi chce robić. Ja .~am asobiśde także samo 
bardzo lubię robotę. Całymi godzinami magie 
patrzeć, jak ktoś pracuje„. He, he, hel A ko· 
lejka obowiązuje każdego - jednego, taki jest 
zakon, rozumiesz pan? 

- A swojom szosom mogl.iby trochę więcej 
uważania mieć dla nas - wtrącił ktoś z ko· 
lejki. - Przychodzę tu chwalić Boga od pierw 
sz.ej chwili jak się zaczql ten interes, jestem 
pierwszym gościem, a jak mnie traktują? te­
by chociaż tramwaj tu doprowadzili, ale gdzie 
tam! Robią tramwaj, owszem, ale na Stoki, a 
ty człowieku chodź w każdy dzień taki kawal 
drogi! Już mi się żylaki robią na nogach od 
tego stania! 

- Nie rozumiem - odzywa się młody czło­
wiek, lttórY. chce pracować jako tokarz. - Po 
co pan przychodzi tu tak często. Przcież czy­
tałem, że praca jest dla każdego?„. 

- Pan nic nie rozumiesz i nie zawraca/ pan 
głowy/ - przeciął dyskusję narzekający oby· 
wat el. 

Tymczasem kolejka przybliżyła się do drzwi 
wejściowych Urzędu Zatrudnienia. W między­
czasie nadszfdł „mężczyzna w średnim wieku", 
za nim „blondyn w żółtych kamaszach" J ten 
trzeci „do figury". Stanęli w kolejce, wita­
jąc się jowialnie z jegomościem, który zare­
zerwował dla nich mle jsce, 

Woźny wpuści/ jeszcze kilka osób, a po kil· 
ku minutach do urzędu w.szedł również po u· 
pragnione zaświadczenie jegomość z czerwo­
no • fioletowym nosem. 

Gdy wyszedł z powrotem na ulicę, od renu 
można było poznać, że jest silnie wzburzony. 
Nos jego nabrał jeszcze bardziej fioletowego 
odcienia. 

- No jak tam? Jak t<1m? - po~ypały się 
ciekawe pytania. 

- Granda J nic więcej! - odkrzyknął ten· 
że. - Granda t nawalanka! Chciałem zaświad­
czenie, że poszukuję pracy, a oni dajq mi 
skierownie do roboty/ Tak.ie czasy nastali te· 
raz, że czlr"vip.'- n.iin.k nie może dostać tego, 
cuurn "ł>n• /och.} 

WACEK: - Te, Widu! Co to? 
WICEK: - No życzenia!„. 
WACEK: - O czwartej rano? 
WICEK: - Trudno, przecie później mu 

szą iść do pracy„. 

LITERAT: - Niech panu świeci do za­
onych poczynań! 

WACEK : - Slicznie dziękuję! Będzie­
my mieli dwie, bo jedną już przyniósł 
pan Szabruś.„ 

WACEK: - Rety! Skądżeś jeszcze 
jedną wytrzasnął? 

WICEK: - To od redakcji. .. 
WACEK : - No to teraz chyba trza za· 

łożyć sklep z lampami! 

• 

będą płaciły osoby niezdolne do pracy, ale 
· jeżeli zamieszkują jedną izbę 

tylko 

Omawiając nowy dekret o najmie/ tury i które nie pracują nie dlatego, że 1 samo ja~,pracującym? . W, sprawie tej 
lokali, wskazywaliśmy w jednym z nie chcą - ale że nie mogą pracować. otrzymal1smy szereg hstow od Czy­
artykułów, :iż dekret ten ma pewne lu-

1 

Powstał więc problem: jak trakto- telników. 
ki. Nic bowiem nie mówi o osobach wać te osoby'! Czy komorne obliczać Ponieważ Zarząd Nieruchomości nie 
starszych, zniedołężniałych, które nie im według no\vych podwyższonych sta otrzymał żadnego dodatkowego ~aś· 
nabyły uprawnień do rent ani emery- wek, czy według dotychczasowych, tak nienia, nie rozpatrywano tego rodzaju 

Wszyscy po ziemn·aki! 
Zsypiska, sklepy a nawet składy węgla będą 

je sprzedawały bez ograniczeń 
W czo raj nadszedł do Łodzi pierwszy 

transport ziemniaków ,- sprowadzony 
przez Powszechną Spółdzielnię Spożyw 
ców w ramach podjętej akcji zaopa· 
trzenia ludności w ten podstawowy ar­
tykuł żywnościowy. 

Pięć wagonów ziemniaków o łącznej 
wadze około 800 metrów skierowano 
do pierwszego zsypiska przy ul. Ogro­
dowej 74. Już od wczoraj ludność mo­
że zaopatrywać się tu w Ziemniaki w 
cenie po 700 złotych metr. 

Transporty będą nadchodziły bez 
przerwy aż do pierwszych mrozów i 
każdy mieszkaniec Łodzi będzie mógł 
bez żadnych ograniczeń zabezpieczyć 
się w ten arykuł na całą zimę. 

Poza tym zsypiskiem czynne są jesz­
cze dwa - przy ul. Konstytucyjnej 3 
na Widzewie oraz przy ul. Rzgowskiej, 
przy magazynach węglowych PSS -
na Chojnach. 

Dziś, względnie jutro uruchomione 

będzie czwarte zsypisko, przypuszczal­
nie na ul. Daszyńskiego lub Węglowej. 
Zsypisko to, jak i dwa pozostałe zaczną 
rozprowadzać ziemniaki w sprzedaży 
półhurtowej w dniu 1 października. 

Kto nie ma potrzeby zakupywania 
większej ilości ziemniaków, może na­
bywać je po 8 złotych kilogram w skle 
pach spożywczych PSS-u. Sklepy bę­
dą stale posiadały dobry towar przez 
cały okres jeslen'i., zimy i wiosny. 

Aby pójść jeszcze bardziej na rękę 
klienteli PSS postanowiła uruchomić 
sprzedaż ziemniaków równtez 1 przy 
swych sklepach opałowych, rozsianych 
po całym mieście. 

Kto jeszcze nie zdecydował się na 
kupno ziemniaków może uczynić to 
obecnie. Zapisy przyjmowane są na­
dal We wszystkich sklepach spożyw­
czych Powszechnej, przy czym przy 
zamawianiu należy podać ile się weź-
mie i z jakiego zsypiska (k) 

sprawy, pobierając komorne ściśle we­
dług dekretu. Poza pracującymi od 
każdego lokatora administratorzy żą· 
dali opłat według podwyższonych sta· 
wek. 

W dniu wczorajszym otrzymaliśmy 
wiadomość, że opracowany już został 
projekt rozporządzenia wykonawczego 
do dekretu, który m. in. rozszerza ka­
tegorie osób, mających płacić czynsz 
komorniany w doiychczasowej wyso­
kości. 

Do kategorii tych lokatorów zaliczo­
ne zostały także osoby starsze i niezdol 
ne do pracy. o ile posiadają mzędowe 
zaświadczenia lekarskie, stwierdzające 
ich niezdolność do pracy. 

Tak samo komorne w dotychczaso­
wej wysokości będą płacili uczniowie 
i studenci, którzy są na utrzymaniu 
osób nie płacących podatku ob-Lotowe­
go, lub gruntowego (poniżej 60 quin­
tali rocznie) . 

Awantura w 

Ale nie znaczy to, że wszystkie C?SO· 

by niezdolne do pracy : wszyscy ucz­
niowie oraz studenci mają prawo do 
tych ulg. Zasadniczym warunkiem jest, 
że nie mogą oni zajmować więcej niż 
po jednej izbie mieszkalnej. Jeżeli ma· 
ją większe mieszkania - będą trakto­

• • wani tak samo, jak i inni lokatorzy, r e S I a U r a C J I którym ulgi nie przysługują. 
Poza tym komorne w dotychczaso-

N k ' k b I k J wej wysokości mają płacić posłow i e na „ a ryty ' SZJD arz potur OWa Ontro era Sejm oraz członkowie prezydiów Rad 
Terenem gorszącego widowiska była rowano pewną ilość „trójek społecz-, N~ro~owych , je.żeli pobierają stałe 1:PO 

wczoraj restauracja Wacława Dzięgie- nych", które przystąpiły do kontroli I sazeme w formie zryczałtowanych d·et. 
lewskiego przy ul. Rybnej 8. za~ładów . gas~ronomiczny~h. Jedna z! Zaznaczamy, że jest to na razie pro-

Ostatnio władze stwierdziły, że właś· troJ.ek 0~1e?z'iła ~vspomni~ną .rest~u-! jekt rozporządzenia, który musi być 
clciele poszczególnych zakładów gastro racJę Dz.1ęgtelewskiego,. k~ory me w ie- jeszcze zatwierdzony przez kompe­
nom:icznych nie przestrzegają dni bez- dząc z .kim ma do czynterua, podał kot- tentne czynniki. Ostatecznie kto bę­
mięsnych i że w poniedziałki, wtorki i Jety wieprzowe. . . . dzie korzysta-I dodatkowo z ulg korne.a·· 
środy można zamawiać w tych loka- Wówczas przy~yl1 okazali swe legi- nianych dowiemy się za kilka dni, kh-
lach dowolne dania mięsne. tymacje. Rozwścieczony szynkarz rzu- dy rozporządzenie wykonawcze ukaże 

Proceder ten odbywa s'ię z podwójną cił si~ .na przybyłych i jednego z nich się w urzędowym Dzienniku Ustaw. (o) 
szkodą dla ludności. Przede wszystkim dotkllw•e poturbował. Po chwili nad-
przez wykupywanie mięsa bez żadnych biegł milicjant, który pomógł obez­
ograniczeń zmniejsza się ilość tego to- władn:i.ć szalejącego restauratora. 
waru na rynku i gospodynie napotyka- Dzięgielewskego odpro,;vadzono do 
ją na wielk:i.e trudności, chcąc w legal- aresztu. Czeka go surowa kara za nad­
ne dni nabyć trochę mięsa na obiad, użycie siły wobec pracownika spełnia­
a poza tym wykupywanie mięsa w jącego swe czynności urzędowe. 
dni zabronione sprzyja w wysokim stop Rewizja dokonana na miejscu dała 
niu potajemnemu ubojowi, toteż nie- sensacyjne rezultaty: znaleziono znacz 
rzadko gościom w restauracjach poda-, ne ilości ukrytego miesa, słoniny, kieł­
ją do stolika potrawy już „pachnące" . bas itd. Zapasy te restaurator przecho· 

Wczoraj w południe na miasto skie- wvwał w„. węglarce! {s} 

Me des 

„ANTOINETTE" 

Łódź. Piotrkowska Nr. 228 m. 6 

tel. 176-21 - fron t III piętro. 

ZAWIADAMIA, że nadeszły najnow-

sze Jesienno-zimowe modele kapeluszy 

damskich i poleca się SZANOWNEJ 

KLIIONTELI 10503k 
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Handel biletami i hazard 
kwitną w śródmieściu - przy ul. Narutowicza 20. - Cztery kolejne 

bilety i ... gra „na konika" w sali bilardowej · 
· Kino „Bałtyk". Właściwie jeszcze nie wyjścia znajdują się drzwi. Część publi· 
kino, lecz. długa, obs1<uma sień, w któ- c:zności wchodzi tu. Udajemy się za ni­
rej łudzle stoją w kolejce za biletami. mi. 
A stąd do kina jeszcze daleko, bardzo Sala bilardowa. Kilka stołów obitych 
dale.ko. Bo kolejka jest fantastycznie zielonym suknem gęsto obstawiła publi· 
długa, a kasa jakoś powoli sprzedaje bi ka. z trudem przeciskamy się bliżej. 
lety. Dwaj gracze rozgrywają partię „amery· 

NJ.e kai;dy jednak musi s·tać w kolej· kanki". 
-ee. Kto chce zaosz<:zędzić sobie czasu Gracze są spokbjni, opanowani. Nato 
i fatygi, może nabyć biiety w „zapaso, miast na twarzach „kibiców" maluje się 
wej" kasie - u lotnych sprzedawców. podniecenie. Nie możemy początkowo 
Kręci się ich tu pełno. Starych, mło- tego zrozumieć. „Uświadamia" nas ja-
d~1cłl.„ kiś jegomość. • 

Oto mężczyzna w średnim wieku, w - Chce pan postawić? 
lawadiac1co nasuniętej nil oczy cy'lcli· - Co postawić? 
stówce, proponuje jakiemuś więkslemu - No, na któregoś z nich„. Na kogo 
towarzystwu: pan stawia? Pół patyka, idzie?„. 

- Bileciki dla państwa? Proszę bar· A więc ci kibice nie przyszli tu po to, 
dzo, mam pierwsze miejsca. Jeśli pań- aby przyjrzeć się grze, lecz aby zaznać 
stwo życzą, mogą być cztery obok sie- dreszczyka hazardu! Stawiają „na koni­
bie... ka", maią swoich faworytów, któryc1' 

Cztery obok siebie? Przecież kasa taksują tak samo, jak publiczność dżoke 
sprzedaje najwyżej po dwa bilety, w ja jów I konie na wyścigach! · 
kl sposób handlarz wystmał się o po· W tej chwili dostrzegam owego męż· 
dwójną ilość? czyznę w cyklistówce, który proponował 

Właśnie gracze zakończyli partię. 
Mężc.zy~na w cykilstówce odbiera z rąk 
innego dwa tysiące złotych. Zadowolo· 
ny idzie w kierunku bufetu, który jest na 
miejscu. 

• • • 
Już pisaliśmy kiedyś o sali bilardowej 

prLy ul. Narutowicza 20; wskazując, iż 
panoszy się tu pijaństwo, że w bufecie 
poza kanapkami można otrzymać wód­
kę i że pijatyka przeciąga się tu do bla· 
lego rana. 

Po naszym alarmie władze ograniczy· 
ły godziny otwarcia tego przedsiębior­
stwa do 12-ej w nocy. 

Nasuwa się pytanie, czy ta szulernia, 
w której ludzie zgrywają się nieraz do 
suchej nitki, gdzie gromadzi się także 
młodzież szk·O·lna (tak!) jest w ogóle po­
trzebna? 

I jak długo władze będą tolerowały 
pasek biletami kinowymi w obskumej 
sieni „Bałtyku"? 

Bo dwie te sprawy łączą się ściśle ze 
sobą. Handlarze biletami - to stali by 
walcy sali bilardowej, w której kwitnie 
hazard niczym w potajemnym kasynie 
gry. 

Za chwilę zobaczymy go znowu, gdy czekająq'm w kolejce bilety do „Bał· 
znowu będzie proponował nabycie kil· tyku" po trzy złote. Czuje się tu pewnie, 
ku innych biletflw (tamte już sprzedał), zna wszvstkich, wszyscy jego znają. 
tak samo po, · ·:·:>te sztuka"„. ·~--------------------~-------

0 bu wie, bawełnę * • 
I wełnę 

* "' Film - „Gilda'• z Ritą Hayworth, -
Jeszcze jedna amerykańska szmira. 
światło zgaśnie 1a chwilę, ale widownia 
Jeszcze nie pełna, chociaż kasa już 
przed kilku minutami zakończyla sprze· 

otrzyma· ą posradacze niewykorzystanych kart odf eżowych 
'daż biletów i około 100 osób odeszło z 
kwitkiem. 

W jedenastym rzędzie czt~ry (znowu 
<:'ltery!) puste miejsca, w siódmym rzę· 
d'lie trzl' niezajęte, w dziewiątym coś o· 
i.oł<> dwunastu itd. 

Dlaczego kasa nie sprzedała biletów 
na puste miejsca? Bilety zostały już da· 
wno sprzedane, lecz handlarze nie zna­
leźli jeszcze klientów. Nie ma jednak o· 
bawy, aby bilety zostały im w ręku. 
Skończył się nadprogram i "i salę 
wchodzi kilkana~cie osób. To cl, którzy 
nie mogąc dostać legalnie, kupili bilety 
polc~tnie po „3 złote" sztuka„. 

* * * Ostatni seans sko1}czył się. Fala ludz-
ka wrph1wa na ulicę, przeciskając siP, 
przet dtugą szyję bramy. Na lewo od 

Od J -go do 2-go października rb. 
przeprowadzona będzie na terenie Ło­
dzi dodatkowa rejestracja kart· odzieżo 
wych na obuwie, bawełnę i wełnę. 

Prawo do rejestracji, a tym samym 
do otrzymania tych artykułów, przy­
sługuje tym wszystkim, którzy posia­
dają w swych kartach wymagane pun­
kty na obuvvie w ilości 30 na bawełnę 
- 102, na wełnę - 42 i pracowały 
bez przerwy w swych za1<ladach co naj 
mniej: 

a) w celu otn;ymania obuwia - od 
1 paźdz'i.emika 19<17 roku do 31 grud­
nia 1947 roku; 

b) w celu otrzymania bawelny - od 
1 stycznia 1948 r. cl 0 1 październi}rn 
1948 r. wlączni.e bez względu na dlu-

278) 

Nie trzeba zwlekać z wvkonan'iem - Drugą ręką porwał go za kark i 
lego planu , bo za chwilę JUZ może cisnął na sam ::pćJ wozu. 
h. 'Ć za późno. Major Friedenstab otwię - Leż spokojnie, bo zatłukę jak 
ra znowu oczy i spogląda na wątłe ple- psa! - warknął groźnie. 
cy tylP.m do niego siedzącej Gorkow- - Przepadłem! - pomyślał Frieden 
skiej. stab, leżąc na spodzie samochodu. 

- Skoczę ... I zwyciężę! - pomyślał · Ogarnęła go rozpacz i gniew. I pełen 
gestapowiec. · wściekłości, nie mogąc w inny sposób 
Miał twarz nieruchomą, ale oczy je- wyładov-1ać się, ugryzł Kurowskiego w 

go zablysły jak ślepie wilka: i właśnie but.„ 
1en ich błysk s1.2.ł się powodem fiasca - Uspokój się, sobako! - ostrze-
desperackiego planu Friedenstaba. gawczo krzyknął jego przeciwnik i po­

&tawił mu nogę na plecach. 
Kurtz-Kurowski, trzymając mocno A tymczasem auto _ kołysząc się na 

rewolwer \v garści, śledzi uważnie każ fatalnych wybojach, chłostane gałęzia­
de poruszenie się :i. każdy ruch majora. mi młodych brzóz i leszczyny - je­
Złowrogi błysk jego oczu ostrzegł go, chało dalej przez las. Jeszcze parę mt­
że Friedenstab planuje jakieś szaleń- nut tej niesamowitej jazdy i zatrzyma­
stwo: a Kurowski doceniał swego prze ło się. 
ciwnika :i. wiedział z góry, że przyparty _ Szczęknęły otwierane drzwiczki. 
do ściany nie zawaha się on przed naj- - Wysiadać - rozkazał Friedensta-
bardziej szalonym ryzykiem. . bowi Kurowski. 

Stop! - przyłożył mu nagle ręwol- Chata, przed którą się zatrzymali , 
wer do boku. - Szanowny pan przy- wyglądała na gajówkę. 
szedł już do siebie :i myśli o j2kichś'l Była stara, di·ewniana, otoczona 
głut>_stw"ni..-: ostrokołem. Nad wejściem wisial 

gość okresu pracy (wyjątkowo tylko 
na otrzymanie bawełny). 

c) w celu otrzymania wełny - od 1 
kwietnia 1948 r. do 20 lipca 1948 r. 

Rejestracja odbywa s'ię na podstawie 
spec,jaJnych zaświadczeń, wydav,ranych 
przez starostwa grodzkie do dnia 15 
października. Zaświadczenia wydawa­
ne są na podstawie wykazów zakła­
dów pracy - oddzielnie na obmv'ie, ba 
wełnę i wełnę. Po otrzymaniu zaświad 
('Zenia praco\•mik zgłosi się do jednego 
z niżej podanych sklepów w celu zare· 
jestrowan'i.a karty. 

Ul. Ogrodowa 24, Kopernika 47, Ki~ 
lińskiego 80. Marsz. Stalina 23, Rzgow 
ska 45, Legionów 25, Limanowskiego 
115, Piotrkowska 289, Pabianicka 166, 
Armii Czerwonej 4. (s) 

wielki za bity puchacz - trzy ogromne 
psy miotały się opodal na łańcuchach. 
Wzdłuż drogi stało czterech uzbro­

jrmych ludz'i. Mieli ubrania. pół cywil­
ne, a nu czapkach polskie orzełki. 
Trzymając w ręce gotowe do strza­

!u automaty podeszli do samochodu. 
- Partyzanci! - pomyślał Frieden­

sztab i skóra ścierpła na n~m do reszty. 
- Związać tego gagatka! - krótko 

rozkazał im Kurowski, wskazując ręką 
na szofera, fi potem skinął na Frieden­
staba. 

- Proszę za mną! 
W sieni ciemnej. pachnącej żywicą i 

czymś nienkreślonym stał jeszcze je­
de11 uzbrojony partyzant. 

Na "vidok Kurowskiego zasalutował 
i otworzył szerokie drzwi, w'.iodące do 
8ąsiedniej izby. 

Izba była nJska, ale obszerna. A 
przede v.rszystkim mroczna, bo dwa 
małe okienka, zasłonięte festonami dz'i 
kiego wina, przepuszczały niewiele 
światła. Ze zaś w dodatku pełno w 
niej było dymu z pc.pierosów, Frieden­
~tab widział wszystko jak przez mgłę. 

Trzej mężczyźni - dwóch wojsko­
wych i jeden cywilny - który przed 
chwilą jeszcze z bronią w ręku stali 
obok okienka, teraz podeszli do szero­
kiego, chłopskiego. wyciosanego z drze 
wa stołu i zasiedli przy nim. 

Kurowski zasalutował po wojskowe­
mu. 

- Panie majorze, melduję, że ~god­
nie z opracowanym planem, przywio­
złem ze soba maiora Gestaoo. 011.ona· 

Najwyższy czas zaprowadzić tu nałe· 
żyty porządek. Bo jedno z drugim - to 
skandal pierwszej „gildy"! A. O. 

Nowe ceny pieczywa 
od 1-go października 

O nowych cenach mąki i o wprowa­
dzeniu do obrotu i sprzedaży jaśniej· 
szych gatunków mąki - pisa.liśmy już 
przed kilku dniami. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Komisji Cennikowej na m. 
Łódź, na .którym usta/ono nowe ceny 
pieczywa z jaśniejszej mąki. Ceny te 
zaczynają obowiązywać od dnia 1 paź· 
dziernika rb. 

Chleb żytni 97 proc. kosztować bę­
dz'ie 32 zł. kg., 82 proc - 34 zł., 65 pro 
centowy - 46 zł., t. zw. nałęczowski 
(mieszany) - 57 zł. kg. 

Chleb pszenny 97 proc. - 52 .zł. kg .• 
bułki 50 gromowe z 67 proc. mąki 
pszennej - 4,5 zł., a z mąki 50 proc. -
5 zł. sztuka. 

Za chałę z makiem z mąki 67 proc., 
(200 gramów) będziemy .płac i li 20 zł., za 
chałę z tej samej mąki, z jajkiem - 21 
zł., a za chałę jajecmą z mąki 50 proc. 
- 24 zł. za 200 gramów. 
Cenę grahamek ustalono na 60 zł., a 

pieczywa Steinmetza - na 40 zł. (k) 

Na śmierć 
skazano konfidenta gestapo 

Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
odpow1adał wczoraj Kazimierz Gąsio­
rowski, oskarżony o to, Że ·w grudniu 
1944 r. podpisał deklarację współwacy 
.,, gestapo i wyual w ręce ·wroga szer g 
Polaków, z których jednego stracono. 
Wyszło oownież na jaw, że podczas 

bujnej swojej przeszłości Gąsiorowski 
odsiąd:vwał karę '''1ęzienia za dokona­
nie fałszerstwa. . 

Prokurator Lewenb 0 rg zażądał dla 
oskarżonego najwyższeg0 wymiaru ka-
ry. . 

W godzinach wieczornych przewod­
niqący rozprawy - sędzia Garus ogło 
sił wyrok, mocą którego Gąsiorowski 
został i;:kazań.v na karę śmierci. (mp) 

.Friedenstaba! - zł07.ył krótki ale treś· 
ciwy raport. 

Ten. którego zatytułowano majorem, 
przyjął raport w milczeniu, a potem 
spojrzał na jeńca. 

A za1em to jest major Friedenstab! 
- zwęziły się jego oczy stalowego ko· 
loru. 

Gestapowiec, który nie wiele rozu· 
miał z tego, co jego dawny podko· 
mendny mówił do tamtych po polsku, 
drgnął teraz na dźwięk swojego nazwi­
ska i wyprostował się służbiście. 

- Jestem major Otto Friedenstab. 
Czy pan rozumie po niemiecku? -
zwrócił się do tego, w któr:vm wyczuł 
komend;mta. 

- Rozumiem! Skinął tamten -glową. 
Friedenstab sprężył s i ę jeszcze bar­

dz1ej służbiikie. 
- Mił0 jest mi słyszeć <j! tym! A 

przede wszy~tkim cieszy mnie. że 
mam do czynienia z oficerem. 

- Jakie z tym faktem łączy pan na­
d.zieje? - spytał krótko polsk::i major. 

- Że uszanuje pan w imię żołnier­
skiej solidarneści moją szarżę! Jestem 
wprawdzie jeńcem pańskim, panie ma­
jorze, ale pan zna chyba m1ędzynaro­
dowe konwencje i nie uczyni nic takie 
go, co byłoby niezgodne prawdziwego 
oficera-dżentelmen a ... 
Siedzący obok przewodniczącego adiu 

tant zerwał się :i uderzając zapalczywie 
ręką w stół zawołał głośno: 

- No, „,jecie! Cóż za c'yniczna bez· 
czelnośćl ,..1 

ffi. C.: tU ", 
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. ~;~~~~~!~;~~~~~~~ „Senny rycerz" w ataku ŁKS-U 
SKA - CZECuOSŁOWACJA na tutlu 7.!\• Ć śl" • 4 Ił ff ł lk ' O 2 kończyt się nteztiacznym. 1ecz bardzo cennym Łodz,an:e mogą by SZCZt: IW•, ,e przegra Z ymerem Y O --;;. : . 
zwycięstwem drużyny POLSKI w stosunku Niewi::sołe szczegóły dochodzą nas cr siłków drużyna nie miała żad.uej korzy spotkaniu przegrał 0:2 to zd3.je się t~1l 
'15:'73. Zawody rozegrano na nowym lorze meczu ŁKS - Rymer. Łodzianie mieli ści. Przeciętnie grali: Gwo?.dzh1Eki. i Ja ko ŁKS potrafi. °'.,. 
źutlow:vm na boisku SKRY. wyi11tkowo słaby dzień i mogą być za- neczek, n:ijlep'iej natomiaf't wypadł no 

W dru:i:ynie POLSKI w:vst!f})ill: SMOCZYK, d~~oleni, iż przegrali tylko różnicą "·y nabytek Patkolo. PIERWSZE 1<1ECZE A KLASY. 
SIEKALSKI, DRA4A, WROCŁAWSKI . .JAN- d iróch hramek. W całym zespole do- Hymer i-zedł jak burza naprzód. Dru 
KOWSKI, WĄSIKOWSKI, KRAKOWIAK I \: . · · k' W ub. niedzielę łódzka A klasa roz• 

poczęła rozgrywki o mistrzostwo okrę"' 
gu. R0zegrano szereg spotka~, przy 
czym l'~rdz{l burzliwy przeb~eg mia! 
me<'z w Zgierztt mlęcizy Borutą TUR 
(Vidi). 

KOLECZEK. . brze grał.o tno obronne, natom1~st po- żyna t.a ożywiona duch<'m wal. t o 
moc zawiodła, przy czym słabą formę swój bs, poczyniła ostatnio duże po­
wykazał S<>łtys:r,ewski. Początkowo na stępy I, jeśli potrafi utrzymać się w 
środku pomocy grał Janeczek, lecz tej formie, będzie miafa zh:vt w lidze 
szybko zor'ieniowano się, iż pomysł t~n zapewniony. Rybniczanie grali nie?;wy 
hył poroniony i .Janeczek wrócH na po kle ofiarnie 1 ambitnie, czego absolut-

Na.ileple.I spisal się młody motocyklir1ta z 
Leszna, SMOCZYK, który, startując w pięciu 
'blegach, wYe:ral ,ie, zdobywając maksimum 
20 pnnlltów. Pięknie spisał się KRAKOWIAK. 
który w l t-~·m biegu upadł na wirażu. wstał 
;Jednak. p•m9wnie dosiadł maszyny I z bez­
nad7J<'.łnd po:z;.-c.ii zdołał wYciągnąć tr11rr,le 
mle.l!'cd. KRAKOWIAK st.a.rtowal równleż 
nr IX h'"IJ'tl. "i:>mlast WĄSlKOWSKJEGO i b:vł 
pf"'MTI?:Y p~zcd 4'1JDLECEM I VANDYKIE:M. 

7ycjP, frodknwego napastnika. nip ni~ <la się powiedzieć o ŁKS. 
Najbardziej przykrą niespodzi1mkę Takich przykrych zawodów opin1

::i 

sprawił jednnk ;:itak, , a w nim przede sportowa w Lodzi ma dość, ma ich zd;:i 
wszystk1n1 Hogęndorf i Łącz. Prawo- je się również dosyć kierownictwo ld11 · 

skrzyr:llowy ŁKS grał, jak senny r:v- bu i niech to nie będzie dla niego nie­
Najlepszy czas dnla uzyska.I SMOCZYK U9. cerz. Chociaż miał szereg dobrych piłek spodzianką. jeśli w stosunku do n:epo-

Jest to rekord torn. od Patkoli nie wysilał się na start, a prawnych zawod'ników wycią~nie ko11-

TUF. pro•vridził już 2:0, po czym 
Bnruta uzyskała dw ·e br::imki przez 
Zbroję. Po zdobyciu trzeciej bramki 
'Jn:ez łodziań, Zbroja obrazjł sędziego, 
·~·ięc wykluczono go z gry. Ponieważ 
z;wo,i::i nie chciał OP\t~C·Ć boiska, sę­
dzi~ W11lczak oclgwizrl~ł walkower. W 
1ym momencie na bo'isko wtargnął roz 
fo.natyzm.vany tłum widzów i dotklł· 
wie poturhował sędziego. Dopiero in• 
lerwencja Milicji położyła kres gorszą" 
cf' mu z;,,jści u. 

Przed wrotami ligi 
Lechia nadał niepokonana 

Z r:rklu rczg,-ywek o wejście do 1 ligi 
oohyly się w ub. niedzielę dwa mecze. W 
CZĘSTOCHOWIE grała SKRA z RADO­
• IIAXIE1'11. Był~ to spotkanie . rewan:lowe. 
-;.;. którym SKRA wzię'la odwet za poprz~­
tlnio doznanP niepowcdzenie l wygrała w 
!!~n~unkt1 3:2, ch11cld do pauzy R.ado111h'' 
!)!'a."•ad:r.ił 2:1, P..l]karzP częstncltowscy 1tt:~11 
li ba.„dtQ 11fiarnie i ambitnie. Mecz był cle 

ieEii już zadawał sobie fatygę to i tak sekwencje. Czasu jest dość - naj?l1z· 
ani jedra centra nie padła z jego stro·\szy mecz z Cracovią pr7ypada dopiero 
ny przez cały mecz. na 24 października, można więc nrzy­

U Łącza nawyk dn gry egoistycznej go1ować·. §:miało ndpowierlnio d~11żynę. 
7nów wziął ~órę i z tych solowych wy- W Łodzi wygrał 6:1, i:i, w rewanzowym 

z reprezentacią Łodzi 
· ·zmierzy s'e w siatłcó-wce i koszy~ówce MRS. 

Konsekwencje jakie poniosą spraw­
cy tych zajść bęc1ą n::i pewno dla nich 
lvrdzo przykre. ŁOZPN nie ma bo­
wi~tri zami.~ru tolerować takich Vi'ybry 
ków. 

ka,~y. v sob~tę dnU\ ~ pl>.ździernlka rb. w sl!ll L6dz!d Okr. Zw. Piłki Ręcznr.f u!talił ju;i 
Dobrzi> spisała się rezerv"a l'igo~eg? 

LKS. v.ry.E?rywaj8c w Tomal'lZOWl"' z; 
tam~ejszą Lechią 3:2. Bramki dl;:i ŁKS 
nzyskal:: \V;irchul :'iki 2 i Kulon - 1. 

w drugim ~votkaniu LECHIA odnłllsła. 'fMCA odbędzie się ciekawy turnle.f w siat- !!kłady swoich zespołów na turniej 
. tifa•p z ko1el zwycięstw„ n.ad SZAMBIEKR- kówce I koszyMwce pomiędzy Międz.y!!zkol· 8lATK0WKA KOBIECA: Kubfakówna. SłY-
E.AMI w stQSunku 3:2. Trzeba zaznaczyć, że n;vm KJvbtm Sport. a reprezentacją Olm~gu. cz~'ńslca, Rilczer6wna, Orłowska l St"r z RKS. 
r'!la LECHII (Gdański był ło mecz wyj:\· Skrńd:!l!ca l Gozdek z TUR Senv11tka Glr.ela W pozosfałych mecz9ch o mistrza~ 

stwo: Włókniarz (Zg.iP.rz) grr:ijąc z vieJ 
kjm s:>Gę~rirm. pokonal KP Zjedno­
czone '.3: 1. W druitlej połowie przewa~ 
ga KP Zjedn0Lzone była przygniatają· 

ztl<>w~ L.ECRIA 1u·ała clobne, ef"1downie K11.Iendarzyk gpotkań wygląda następu:ląco: 
:>: n:s Siilot. 

f fk11#„M1nle, wylrn.zuiąo0 pewru~ opaTI.owa· Godz. 18 siatkówka kobieca MKS - Okręg. 
niP niłkl, Poilnhał~ się ,;wlll-'!ZllZa !1n1'1. a"\\· 
!>•1. Por~7:ka h przekreśliła nioemal zupel­
~1~ Hiln~e SZOI\tRlE EK na wywaleu1'ie 
f'l! 1J!e Mie.jgcg w Jldze. W7'rm;Jy natom•:.•t 
r;;•l?'e.le SKJlY, !\f{ir;1. l'hO<'iaż JMt Dl\ tl'7,i'­

rfm mlei~r11 t.:o.hP\i i m'\ n ,łPdf'n JlUl''r' 
""t'"' niż: lhdoml:ik, ale ma \.u moź:n<i"r 
'!.en\iycfa ł:"'ch punktów .w!ecet bo pooioct;11 
Jej jeden mecz wi~ce.f do rozegran1

3,, Qlo 
tao.;1.-: 

f'IATJ<OWRA KOSZY1{0WKA męsk3: 

TABEL/\ GIJtir o WEJSCIE DO LIGI 
gier rkt.. st. f.r 

I) Lechi„ 5 10 l8:fl 
21 RLlil'>mlak 5 5 111:11 
3) Skra 4 4 8:1~ 
dl S>:omblerkl 4 3 14:!1 
5) PTC 4 o '7:2'7 

bie p tki 
To dla Wars ·a„v wrli:?yli allrc 

\Y świ~d,..zeniach na rzrcz odbudowY stoli­
cy łódzki sport :r.~ naśn1r,zy ni" rla.ł się zdy. 

' shm~ować innym galezlom I w miarę swych 
sJ:romn~·ch możliwości, zorganizował w ub. 
ll":P.J„d<>Ii: dość cielUJwą Imprezę na ten cel. 

W sali Y~lCA odbyło się !!zereg ciek1'WYC 
W? !k prz:or udziale najl„psz:vch atletów łódz· 

kich Oto uz~·sk11.ne wyniki: 
W311'a MIISZ'ł - PLEWIIQ'SKJ - STASIAK 

('lh~' -z \'\ łńknfarvt) ·zwyciężył Płewlńsld w 
9 min. \l\. kla'ląc przN+vnika IJ!'1.l't'Zułem 
pr7ez biodro. 

Waga kof{ucb - Ll\ZA!i' . .SKI (G'l'.'11rdla) -
B '\l.V11lCKJ (Włókniarz) zwyl'iężyl Łazarski 
!t;J. f•Ulllrt> (2: 1 ). 

Waga piórkowa - IGNASZEWSKI !Gwar• 
dla.) - LF.SZCZYI\tSKI (Bornta) zwyciężył 
Ignaszewski na punkty (jednogł.). 

Waga lł'kka - JASZCZAK (ŁKS) - ŻU­
RECKI ('Włókniarz) zwyciężył żureckl na 
punkty (jednogł.).· 

Waga półśredni& - KROMER - MATU­
SIAK w 3 m. 42 prze-z u.łamanie r.lMtka, 

Waga średnia - KAWAŁ (Gwardia) 
RASAŁA (Włókniarz> zwycięży.I Rasall\ na. 
punkty (jednogł.). 

Waga półciężka - STACHURSKI (ŁKS) -
MIELCZAREK !Włókniarz) zwyciężył Miel· 
czarek na punkty (2•1). 

Waga ciężl<a - GLIŃSKI (LKS) - SLI­
SKOWSKI (Gwardia.) zwycic:ż:rl Gliński w 
J m, 12. śliskow~ki z dalsze.i walki uer.Yl'­
nowal z powodu ll'kkiego ataku wyrostka ro­
baczknwetrn. stwif'rrJzonego przez lekarz.a. 

Komnkt sPdzizwsld st<łnowili: Arbitl'r na 
med" Kawal Cz~:;;'aw; Punk:owi; Anrłnc>jf'W• 
!Oki 1 Kalkowski: l\Iler:z:ący czas Skrohkz:ewski. 

Gorll. 1!1 siatkówka męska MKS - Okri;g. 
Godz. 20 koszykówka męska MKS - Okręg. 

Spotkania będą bardzo interesn.jąee gdyż 

w 7~pole Miedzyszk. jak i Okrę~1 hi'lrą 

uclział mijwybitnfeJsl Zll.wodnJcy i zaw'ldnicz­
kl. Całkowity dochód z Imprezy przellllczony 
J"<it Dl!. odbudowę War!!l.,,11:1vy. 

- Michalak, Skr~ddd. M1Jkwłńf'kl. Pl\~'lak 
;r; TUR flowgłrd, Żyliński, Jł'.l.rs:r.cz~ws!<I Ulit· 
towii;kf z YMCA Frontczak., Borowier l Cif'­
pJnrha z RKS oraz Borucz z AZS. 

W'IZY<;c;v ~'YmlE"nienl zooowlą'l'.anl są s1l!wir 
~i~ p11nldu11lnf' w szatni 8311 YMCA w dnbi 

1::iw'ldów o god;r;. 1"1.30 ząnpt'.tM:„nl w [!"ntofte. 
Ko:<tiumy dni;ta.rezy gosp~:o. n1 Zwi ilrn. 

ca. 
ZZK (T .ńr1ż) - Tom;:i5wwianka 3:1. 

K0leh 1·1° łódz~y pokonali f!iaw11iejszy 
zespół TUR (Tomaszów), który zmienH 
ml7:wę n'l. Tnmaszowiankę. 

Zwycięzco nagryw no łyty 
owy sposób ~ • _;radzania lekkoatletów l'Y Pahiani ach 

W Pabianicach od'bvlv s iP " ' uhiE'"łi gustu publiczności. która n if' :i::iłnwał;:i Kul~: KriF 7,e \Y- ki (Pabj .) 12.25, 
niedzielę zawody lekkoa.tiet.<czne org~n·1 datków pieniężnych i w ten spo5ób uzbie Brzosko (Lódź) I 1.9f'i, $\\'ietlicki (Pabj .) 
zowane przez Lódzki Okręgowy Z\\ 1ą- rai a się suma po nar! 11 tysięcy złotych , 11.70. 
zek Lekkoat'.etyczny wspólnie z Polskim co ł ą cznie z opłatą za bi:ety \\· stępu da- Sl;nk wzwyż: - Szmytke (Pabj.) 1.70, 
Radio. Program zaworlów obejmo\l. al Io okoto 60 tysięcy zł. ~h cli i G i ze:ew~ki (Łódź) po 1.65. 
mecz lekko;itlehcznv Pabianice - Łórlź Impreza należała by hez1nglęnie do Staf~ly 4x100: Lódź w składzie Bed~ 
\V konkurencji męskiej i źer'1skiej, a tak- ud'anych, gdyby nie przE'lrirlowanv pro- narski. ChoiE'W(l. flawlo\''Ski Sosnowski 
że trójbój żeński i pięciobój męski o mi- gram . Nawet najcierpliwszym nie v.·y- ". cz.?.s '. P 4S. 8. Pabianice w czasie 45.9. 
3trz0<-l\rn okręgu 16dzkiego. starczylo cierpliwości, by odsiedziE'~ na KPbiety: 

Radio Po!skie zradiofonizowało sta'1ion, '>tadhnie bile 4 i pół godziny. Nic dziw- , 60 mtr. - PC'skń\\·na (Pabj.) 8.5. Ana 
urozma!cHjąc czas w przerwach międ'zy nego, że przy rozgry\\·aniu ostatnich kon rlrzPje\\' .'-ka 8.8, Kukielińska (Pabj) 8.9. 
poszcz~gó!nymi konkurencjami koncer- '<Urencji pozostała t~ !ko garstka widzów, Zrzut dyskiem: - Peskówna (Pabj.) 
tern życzef1, przy czym zaincjonowano n;ijbardziej zagorzalych zwolenników :33 .15, Głaże" ·s k ;:i (Lódź) 32.44 Szkudlar 
odmienny i dość d'owcipny sposób nagra zawod'nikó\\· pabianickich. kó,,·na (Pabj) 27.71. 
dzania Z\Vycięzców . Polegał on na tym. Wyr.iki techniczne wyglądaJą nastę- Skok w dal: - Khsó,,·na (Pabj .) 4 50, 
źe \\'idzowJc dedykowali płytę na cześć oująco: 0 Psko\\'na (PabJ.) 4.38, KukieliI1ska 
zwycięzcy, ,wplacając równncześnie pew 100 mtr. mężczyźni: - Kun (Pabj.) (Pabj.). , 
ną kwotę pienii;żną na Fund·usz Odbudo- 11.2, Sosno w ksi (Lódż) 11.4, Du rajski S7-tafet11: 4x I OO: Pabianice · 56.5, 
\VY Warszawy. !nowacja ta przypadła do . (Pabj.) 11.5. Łódź. 58.4. 

B•eg juniorr11v na I .OOO mtr. wygrał 
Stępień z HKS w czasie 2.49.5 przed Gra 
bem z LKS 2.;13 8 i Janio z ŁKS 2.56,1, 

W trójhoju pań stutowało 5 zawod'nl= 
czek. a w piąciohoju panów 24 7a\\'odn, 

Łodzianki na Balkaniadzie 
wyrótniały sie dobrą gra przy siatce 

W tych dniach powróciły do f,odzi zawod- Polskę w st.os. 3:2 w pozostałych spotkaniach 
nłczki, które bralv udział w reprez1mtac;łi wykazali brak kond;<-c.li i wiele braków treli 
Polski siatkówki n" tumłe.f bałkański, oraz nlcznycl'~ NaJ(ep~ej wypadły zespoły Cze­
sędrla z ramlenla PZPR ob. Kośdelskl, który l'hO!lłowac.ii, Rumunii ! Jugosławii. Druiyny 
opowiedział swl'je wrażenia z turnieju. te po~iadały w swoich ie~po~aeh zawodników 

Wzorowa organizacja I dobór przeciwników powy:i;ej l.!10 mtr. " 
sprawiły, że poziom spotkań był bardzo wy- Wyniki techniczne przedstll~iają się nutę-
~l)ki. Zdrużyn Polski lepiej się spisały panle. pująco: 
które po wyrównane! grze przegrały tylko DRUŻYNY KOBIECE: - Polsl<ll-Bułp;uia 
:i; C1eehosłowacją 2:1 przegrywa.ląc dccydu.J;,,. Z: I, Polska-.Jugosławi3 2:1, Polską-Cze­

Cf'go seta w stos. 14:16. Wyróinily 111~ w grze chnslow11c.ia l:Z, Polska-Rumunia 2:0, Pol­
lodzlankl Zakrzewsk.s ścl~ciami I Kubiaków- sk'I. - Węgry 2:0. 
na doskonałymi serwami I ofiarną grą. Ze>· SKŁAJl DRUŻYNY: Kaczmarczyk - k:i­
spół męski nir srełnlł 11wo.jego zadania i po- pltanlrn .. Z krzeweka. Rubł~.kówna. Wo,lewódz 
ta enotkanJem z Bułp:arła. w3'rranym przez lu.. Kori.z. Ena-li:sz, Blabń!ka. Progulska. 

Podcz::is za wrin•ów znstali odznaczeni 
za \\·ybitne zas!ugi położone d'la sportu 
na terenie Związkowego Klubu Wlókien­
niczei:ro w Pahianic::ich ob. ob. Felik§ 
Młynarczyk, Antoni Kun i Karol Bor= 
kov·ski. 

KINO „WLÓKNIARZ" KINO 

Dziś PREMIERA! 
Film produk('jj amt>rykańskłeJ 

nNOC w CASABLANCE~ 
W rolach głów.: TRZE.I BRACIA MAR.X~ 

I.O 
Reżyserował! ARCHIE MAl'.O S 

• 
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Krzycki, słysząc szum nadjeżdżają­
cych· samochodów nadał Jeszcze nie­
mieckiemu lotnictwu wiadomość, że ra­
diostacja została odkryta przez polskie 
oddziały i należy ją zbombardować, po 
czym wylączył nadajnik i WY.Skoczył 
przed dom. 

Mijając biegnących Niemców, poin-1 Było już południe, kiedy samochód I W tym czasie Mroczek, któremu w cza 
formował ich, że w radiostacji ukrył się Krzyckiego wpadł na asfalt polskiego sie walki radiotelegrafista niemiecki 
·Polak. Gdy ci rzucili się k1u budynkowi, lotniska. W krótkich słowach poinformo- przestrzelił rękę, leżał związany w pod 
Krzycki wskoczył do samochodu i odje wał przełożonych o tym co zaszło. W ziemnym lochu, czekając na śmierć. Stra 
chał. W tym momencie zawezwane sa- godzinę później trzy naładowane żołnie cił już prawie całkowicie nadzieję, ciy 
moloty niemieckie zbombardowały ra-j rzami samochody ruszyły we ws'kaza- ktokolwiek wyratuje go z tej syWacji. 
diostację. I nvm kierunku. 

Confetti I. .. DENTYSCI 

. 
Pan Gienio otrzymał posadę 

.Szef, wysyłając qo po ra"E pierwszy 
do 'Varszawy, udziela mu przed 
.~zczegółowych instrukcji: 

inkasenta. LECZ. ZĘBOW ora2 
na inkaso nowoczesna pracownia 
wyjazdem 2:ębów sztucznych -

Piotrkowsk:i 8. 94~4k 

SKUPUJĘ wełnę ow PRZYJMUJĘ do szy•J DO WYNAJĘCIA lo 
czą w każdej ilo- cia bieliznę damską. kal na stol;:i.rnię, Ba­

ści, Płacę wysokie ce· męską, pościelową. łucki Rynek. Oferty 
ny. „MERYNOS KRA- dziecinną z powierzo- „Stolarnia" 10524g 
JOWY" Łódz, R7~nw- nych materiałów. MŁOTY izraelita po­
ska 4. 9797k oraz p0dnoszenie o- szukuje pokoju subl0-

- A więc po przybyciu do Warszawy, zje 
pan sobi6' na dworcu schabi,k z kapustą, popija 
,-.n.n piwkiem, potem pójdzie pan do Kropel­
lr'ewiczn. i zainka.suje pan 200 tysięcy zło­
lych, Ale niech pan uwaia, żeby nie wyciq­
qnęli panu pieniędzy, potem obejr'zy pan tro 
chę miasto i wróci do Lodz:.„ Rozumie pan? 

- Tak. .. 
- A gdyby zaszło co~ nieprzewidzianego 

niech pan dep.eszuje po dalsze instrukcję„. 
Pan Gienio pojechal. Pod wieczór przycho­

dzi rfepena. 
- „Na dworcu zabrakło schabu. Co roblćT'" 

* "' * 
Nauczycie/ w szkole powszechne/ zwmco 

.s ę do Piotru,ia: 
- Powiedz, mi, chłopcze, fe:i.e/J od ojca do 

staniesz pięć cukierków, a od mamusi ozte­
ry, to ile będziesz mia/?.„ 

- To będę mia/ dosyć„. - odpowfci<la Pio­
tm~ 

* "' * 
Synek pana Sobka jest rozgarniętym chłop· 

rPm. V./czoraj pyta ojca: 
- Tatusiu, skąd się blorq pieniądze? 
Z Interesu ... 
- A s ~d sie bierze intne:~' 
- Z pieniędzy.„ 

LEKARZ - DENTYSTA 
Zofia Balicka. Lahora 
torlum sztnrznv1.h zę 
bów. Monius1kl 11, li 
o., tel. 1~1-IS. 

c-zek. Pi0trkowska 231 katarskiego, Cena obo 
Szwalnia - SJ<lep. jęt na.. Wschodnia 76 

· 10471g Zegarmis·trz. l0541k 
BRYCZESY specjal- -SAMOTNY-lzi-aeLta 
nie wykonuje krawiec po~zukuje sublokator­
z Warszawy, Pi0trkow skicgo pokoju za zwro 
~ka 176-12. 10525g tern kosztów rem0ntu 

Oferty „Striner" „Pra_ 
STARSZY lekzer Ga- laof 2ł0W3Qil OraCl sa" Piotrkowska 55. 
luba, długoletni prak 10543. 
tyk szoitala skórn? LEKARZA POTRZEBNA pomoc ZA.."\łlENIĘ sklep z d'n 
wenerycznego. Głów- d~mowa . stała . lub żym pokojem na dwa 
na 62-76 18-20 9740g I ktyk przychodnia Lipowa [ pokoje z kuchnią, 

ogó nopro ujqcego 57 m.6 godz. 2-4. względnie pokój z ku-
Kupno - Sprzedil'i do Ałekaandro"Wa 10522g' chnią. Kilińskieg1 163 

ZEGARKI, złoto sre pod Lodzi" POTRZEBNA pani do m 2 105599 
bro, kamienie kupuje pn!""'"'' podnoszenia oczek u _. --------
„Omega" Piotrkowska Ubezplec„alnla pończoch Narutowicza NAUKA 
4 poleca: gwarantowa Społeczna..,.. Lodzi 19 Sklep Łuba. TŁUMACZ przysię~ly 
ne wyroby złote 9499k - -:_;:,,i{anie 10528g angielskiego, rosyjskie 
NAJKORZYSTNIEJ ku ··~""""~nc:..,n POTRZEBNA pom~c go, francu$kiego, nie-
pisz-sprzedasz-zamie !""a,..,„~,,..; __ - d0mowa. Zgloszerna. mieckieao. /11dńsk;es;w 
nisz - pierści<0nek, Kilińskiego 14.5 w Narutow;cza S4 te\elon 
obrączkę, zegarek w KUPIĘ 50 gr strepto- świet1cy od godz. 14 276-18 980'.jq 

L. 10538g . . . sklepie: 1 t-go istoi>a· mycyny Sobocki Sana KURSY kro.iu, szycia, 
da 3. 9500k t · Ch · tele WYKWALIFIKOWA- modelowania Instytu-onum oiny - NĄ i nk d bót RADIOAPARATY, fo f 181-67 10527g pan e ę 0 ro . tu Przemysłowo-Rze-
baparaty,- kinoapara

1 
Sc;-RZEDAM motocykl n~ drutach poszuku,Ję. mie!\lniczego. Zap:sy * "' * ty, telefony, motorki L' t d 1 Piotrk0wska 122-14 od 8 - 12 16 - 18. 

Maly Piotrn§ zaczyna nagle płakać podczas każdą radiową lam'. i~0 · s~~!~c. 15 
fts;o; 1· godz, 18-19 10539g Armii Lud~wej 17-3. 

xo/Q.cji. pę różne przyrządy ------ POTRZEBNA pomoc KURSY cholewkarskie 
I k k · k · _ SPRZEDAM noy;o- domowa. Gdańska 21 Instytutu Przemysła-- Co się sta o, synec1> u' - pyta stros a- i narzęd2.1a upu3ę czesne Laboratorium . 

25 10544
g . . 

na matka. sprzedaję - zamie techniczno _ dentysty- m. . wo - Rzemie~lmczeg?. 
- Uuuu ... - placze bez przerwy Piotru§. - niam. Gdańska 17 T 1 171_21 POTRZEBNA pomoc Zapisy do 30 wrze-z b b d I · · kl K · · · k 9652k czne. e · d · ·ą go · · Ł · d · St 1 · · 7 q ..• zq ... na epnq m1 na 1ęzy „. s1ezma . 10553g om0wa um1eJ ca - sma, ·o z, a mia . -----„------------• ·SREBRO w każdej po tować Kilińskiego 209 SZKOŁA Samochodo-
OGł oszf f) O E SPRZEDAM samo- 10548 ~ " 'L N /A J? RN/[, staci kupuje M. Wel chód 4-ro drzwiowy m. 6 g wo Motocyklowa 

ner I S-ka, Łódź, Piotr i części zapasowe fir- POTRZEBNA pom0c przyjmuje zapisy 
DOKTOR GLAZER _ kowska 112. tel. 120-116 my „Renau", Piotrkow domo~a, albo na przy ł..ódź, Wólczańska 27. 

LEKARZE skórno - wene~c~ne FUTERKA kożuszk ska 220 tel. 276-73_ chodme. Pomorska - 25 
_ dziecięce poleca pra 10557g m. 44. 105·1·ig za„Ull19'1e 
DOKTOR ZAURMAN 5-8, Andrzeja 28. cownia futer Marian 6 LAMPOWE radio POTRZEBNA p~moc ----------

Dr PIESKOW - ner· Sabat, Narutowicza 1 Philips" v ma1'icz- dom0wa. War_unk1 ~o ZGUBIONO kartę wy ~pecjalista: skórne, we 
neryczne 8-10, 5-7 
N<T"\'lrot 8. 9423k 
DOKTOR REICfIER -
•pecjali!11a: wenery~z­
ne, skórne, płciowe 
(7.aburzenia). Południo-
wa 26. 2 - 7 9435g 
Dr KOWALSKI MU:­
CZYSŁAW, specialtsta 
skórno - weneryczne 
1 Maja 3, 8-10, 4-1 

9437g 
DR R0Żl'CIU, specja 
lista chorób kob:ecych 
akuszerii. Przyjmuje 
2 - 6, Piotrkowska 33 
tel. 166-29. 9438k 
Dr KUDREWICZ soe­
cjallsta weneryczne­
skórne, 8-10, 4 - 7 
Piotrkowska 106. 
Dr PROCHACKI spec]~ 
!ista skórne, wenerycz 
ne 12-2; 4--6, Leq1o­
nów 17. 9449k 

wowe, wewnętrzne.,.e- 9714k ~'ym -0kiem do sprze- bre. Referencie ~ome meldowania Lippert 
lektrowstrząsy, . 3 - 5 KAPELUSZE ·iam- dania· P.i.otrko.wska czne. Jaracza 15 ~ Alicja Łódź, Północna 
Zawadzka 6. 950tk skie, męskie 0d 700 zł. 58_3_ · 10562g 10;,55g 19. 10523g 

D . wybo'r lJO ::>ca POTRZEBNA $amo- ·1 Dr MARKIEWICZ GU uzy · 1
- SREBRO (złom, mone ZGUBIONO ksiąz ce 

STAW, weneryczne. „Manru" Główna 30k. 1ty) stale kupujemy. dzielna dochodząca Ubezpieczalni O~ure~ 
skórne. Piotrkowska 10236 Sklep zegarmistrzow- pomocnica domowa do Władysław, Łag1ewn1 

TOREBIH damskie ski. Więckowskiego da 2 osób. Zgkiszenia eka 266. 10524g 
109-6 tel. 138-52. 95311! (skóra) oraz imitacje wnieJ· Sródmiejska 6_ tylko z referencjami ZAGUBIONO kartę 
OR MAJEWSKI. charo -poleca sk1ep Piotrkow · 10563g f~d~3 1!,-~2 t;f0l~~~i~ ro~poznav:wt, kartę 
by kobiece, wewnętrz ska 223. 10300k "Ó~NE 

10556
g re.iestracyJną. RKU,„ 

ne. Legionów 113 - l SKUPUJEMY WEŁ ~ L.. leg. PPS Ga1zler Jo-
Tel. 216-82 9497k NF; 0wczą w każde A.RTYSTYCZNA repera POTltZEBNA pon1'.lc zef Przedborz ul. Spół 
Dr ŁOZA specjalista: ilości - płacimy naj cja ubiorów, p<>dnosze dm:~owa. Ref~:encje dzielcza 5. 10530g 
włosów, skórne wene- wyższe ceny. Rzgow nie oczek. Jadwiga Szo pozą~ane. Armii Lu- SKRADZJONO książ­
ryczne 1-2, 5-7. Sien ska 2 przy kinie „Re- linowa, - Piotrkowska d'JWeJ 32 m. 2 lo55Bg kę Ubezpieczalni 2 le-
kiewicza 34 9578k kord' 10419k 30. 9490k PANIENKA zdrowa z gitymacJe tramwajo-
Dr LENCZEWSKI, cho- SREBRO (złom, mone PRACOWNIA kożu- referenc. potr~ebna we dowód osobisty. 
roby kohiece. akusze- ty) stale kupujemy. chów poleca zakopiań na spacery do dziecka· J~drzejczak Natalia 
Ma, przyjmuje 3 - 7 Sklep zegarmistrzow- skie kożuchy, oraz bla Lipowa 26-1 2 godz. W'J,iska Polskiego 17. 
Sienkiewicza 51 tel ski. Więckowskiego . my barankowe, przyj· 16_=-!.8_· -- to55og ZGUBIONO w dn. 23 
181-47 S595k I dawniej Sródmiejska)! muje zamówienia i re POTRZEBNY tkacz bm. w tramwaju port 
Dr HEYKO-PORĘB- 6_. 1?37lg oeracje Łódź, Jaracza zaraz na kortowe "kro- fel wraz z dokumenta­
SKI skórne, wenery- Z POWODU. wy1azdu l 4 w podwórzu 9337g sno. Jaracza 40 m. 13 mi i kennkartą na na· 
czne 17-19. Brzeźna 6 do sprzedama: kre- PUDEŁKA na zamó· l056lg zwisko Maria Wyso-
tel 158-19 9735k den& kuchenny, apte- wienia wykonuje: Wy kińska. Uczciwy zna-
Dr: POPKOWSKI aku- czka, dwa łóżka, stół, , twórnia Pudełe~. Tek-' Poszukiwane nrac'y I l'.l~ca proszony z~ró-

. krzesła biblioteka i in turowych. Kilmsk1e- c1c Plac Dąbrowskiego Dr MIRSKI - akusze- sier1a, choroby kohle- J 65 
k b Ce. Przyl-mui·e, Le". '.o- ne, tanio. aracza I go 55 tel 166-85 POSZUKUJĘ pracy w 1 m. 23 za nagrodą. r!a, choroby o iece- ,., 2 10125k kt d 'd Piotrkowska 14. tele- nów 17 tel. 145-15. ro. a. - charakterze pra y- ZGUBIONO owo 

Dokqd dziś pójdziemy 
PAŃSTWOWY TEATR \\OJSKA POLSKIEGO 

w Łodzi Jaracza 27 
Ostatnie dni wesołe1 komedii Moliere'a pt. 

„GRZEGORZ DYNDAŁA". Początek o godz. 
19-ej. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul Daszyńskiego 34. 

Dziś i C'Jdziennie punktualnie o godz. Hl.15 
sztuka C. de Peyret. · Chapuis „NIE­
BOSZCZYK PAN PIC" w reży~ern Janusza 
Warneckiego. • 

PARSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
Doskonała sztuka Lilian ,Helimal! pt. „LISIE 
GNIAZDO" z życia bankierów 1 farmerów 
amerykańskich. 

rEATR KOMEDII MUZYCZNEJ ,,LUJ'NlAw 
Piotrkowska 243. 

Dxiś I dni nairtępnycb o aodzinle 19,15 
„CNOnIWA ZUZANNA"' 

TEATR „SYRENA" TRAUGUTTA 
Dziś o godz. 19.30 komedia pt. 

"DOBRZE SKROJONY FRAK". 
TEATR „OSA" (Sala zimowa) 

Za.cbodnla 43, tel. U0-09 
od.de#>n;.,,. o qodr- U>,.?f>, w 1th:dck1"" l b.-J<!(, 

ta o 16-ej 1 19,30 komedia mu'Z'YCZlla ~ 
„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA". Ostatnie dnl 
Swiat pracy ,.ptrzymuje 50 proc. znii:ki. 

TEATR KUKIEŁEK RTPD 
ul. Nawrot 27-,.PJNOKlO'" wg. Collodie'Q'.o 
Codziennie przed połudr>Jem dla dziatwy 
szk0lnej w miarę zamówień, a w niedziele 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej publicz· 
ności. 10220 

KIN A 
ADRIA - „Lekkomyślna siostra" 
BAŁTYK - „Gilda" 
BAJKA - „Chłopiee ,; przedmieścia" 

GDYNlA - „Prog1am aktualności Kraj. 
i Zagr. Nr . . 31" 

HEL - ,.Zie\one Jata" 
MUZA - ,,Piotr I-szy" (seria II.) 
POLONIA - „Siostra 10ka 1a" 

Film dozwolony dla młodzieży. 
PRZEDWIOŚNIE - ·Nauczycielka bawi się 
ROBOTNIK - „Aleksander Matrosow" 
ROMA - „Wakacje" 
REKORD - „Ok0liczności łai::odzące" 
STYLOWY - „Tajemnica w:vwiadu" 
SWIT - Podejrzenie" 
TĘCZA - „Uczennica I·ej A" . 
TATRY - „Cygańska miłość'' (w ogrodzie~ 
WISŁA - „Cygańska miłość" 
WŁÓKNIARZ - „Noc w Casablance'' 
WOLNOSC - „Gi1da" 
ZACHĘTA - „Bolero" 

Program radiowy na środę 
ciekawsze audycje 

12.00 Dziennik połudnfowy. 12.25 Muzyka 
kameralna 13.00 Mozaika muzyczna. 13.45 
Piotr Czajkowski Kompozytor -tygodnia. 
15.30 Złota kaczka, aud,vcja sł. muz. 16.00 
Dziennik pop0łudniowy, 16 .. 30 Białe kruki 
17.00 Siedemnasta wiosna. 17,20 Koncert Ma 
łej Orkiestry P. R. pod dyr. St. Rachonid. 
18,00 Mówi Wystawa Ziem Odzyskanych. 
18.05 Mądra mapa. 18,15 Audycja dla woj­
ska 13.45 Nowe książki. 19.30 Emancypant~ 
ki 71 odc. pow. Bolesława Prusa. l!M5 Z ży 
cia Węgier 20,15 C1ekaw>:>stki literackie. 
20.20 Historyczne koncerty w roku Chopi­
nowskim 1949. 20,30 Audycja Chopinowska. 
e1,oo Dziennik wieczorny. 22.00 Muzyka ta 

fon 257 .23 9450k Dr med. SIENKO ~s-0 SPRZEDAM dwie jam ZGINĄŁ kot ciemny kantki do sklepu. "JSobisty, kartę reje-
Dr HORECKI chorob,Y wery, specjalista. skór niczki 6-cio tygoctmo- .czarne prążki, koniec Targowa 36-27, Ol- stracyjną, handlową l•--------------••-•BI 

no.weneryczne. Ki'"ń- we Daszyńskeigo 45 ogona zawsze zagięty szewska. 10547g kartę rowerową Nur-

neci.na. 23.00 Ostatn·e wiadomości 

żołądka, kiszek. wą- ..,. 1 f' 1 · t k k · z · 35 skiego 132, 13-14, l6-18 ewa o icyna p1ę r?. ku d0łowi. Za odnie- E ows a Mana ago-
troby. Narutowicza · · 10535g_ sienie 2000. Zawadzka LOKAL rów.· ul_ KiHńskiego tel. 206-99. 9493k 
Dr LIBO ALEKSAN- lk•rszerkł I MASZYNĘ słupkową! 18-5 10480g SOLIDN'f kawaler po 22 pow. Konin. 10533g 

i leworamienną oraz ZGINĄŁ pies mały szukuje pokoju sublo-. ZGUBIONO kartę re· 
DER - choroby uszu. AKUSZERKA Łagow wyt "'ornicę acetyleno biały w czarne łaty. katarskiego. Cena obol jestrii:cyjną R~U na 
gardła l nosa. 8 - 10, ska Irena przyjmuje I wą. Sprzedam Piotr-1 Odprowadzić za wyna jęitna. - Inf')rmacje: I nazwisko Kubiak Ed-
4-6. D;,iszyńskiego 6,, Zdchodnia 52 telefon kawska 70 Rędzia. grodzeniem. Legion1·v l Gdańska 64-3 godzina ward Al. Kościuszki 
tel. 101-50. 9543k 151-76 10385g 10542g 4B m. 51 lewa oficyna.18-21. 10536g nr 22 10537g 

ZGUBIONO portfel 

1 
ZGUBIONO kartę 

i dowód osobisty. Dud RKU-Wieluń. Kurzyi'i­
kiewicz Józef Strzel- ski Ant0ni, Częsb­
ców Kaniowskich 26. ,chowska 120. 10549g 
ZGUBIONO bilet ko- ZGUBIONO ksiązccr,· 
lejowy bezpłatny Szad kę z Ubezpieczalni na 
kowski Kazimierz, nazwisk0 Biernat Wie 
Koluszki Spa1ska 86. sława. 1055lg 

Re1;ik inr Nd~zelny: B. KRON!EWICZ 

D-03008& 
Adres Redakcji i Adm!n:stracjl: Łódź. uL Piotrkowska 102a.. Tel.: 137-47. Dztalu O;il~zeń: Piotrkowska 55. tel.1 111·50. Wvdi!WC'S 
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